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Ksiądz odpokutował cudzą zbrodnią
a l e  n i e  n a r u s z y ł  t a j e m n i c y  s p o w i e d z i

Ciekawe rew e lac je  można zna­
le źć  n ieraz w  zakurzonych szpar­
gałach  8 ta ry  ca gazeit. Z okazji w y  
staw ien ia  w  teatrze płockim  sztu­
ki francuskiej „Ta jem n ica  spo­
w iedź:'" tam tejszy  „G łos Ma so­
w ie ck i"  nrzyporr. na h istórję  au­
tentyczną, którą w  koresponden­
c j i  z  Żytom ierza og łosił 55 la t tę­
tnu „K u r je r  W ars za ysk i‘‘ .

W  roku 1»53 odoyw ał się w  
jednym  z kościołów  żytom ier­
skich oinutny obrzęd ; zd jęc ie  
św ięceń kapłańskich z ks Koby- 
łow irsa, proboszcza w  O ratow ie 
aa  U krain ie. W szyscy obecni, na 
•wet i sam dokonujący tego ak­
tu biskup Bc rowski, nie m ^gli 
w strzym ać s ię  od płaczu, gdyż 
L j. K obvłow icz cieszył s ’ ę pow ­

szechnym szacunkiem jako jeden  
z n a jgorliw szych  w  d jecez ji ks ię­
ży, w yborny kaznodzieja i spo­
wiednik, sumienny du jzpasterz. 
Tem  większem  w ięc  przeraże­
niem napełniła wszystk ich  w ia ­
domość, że oskarżony zosta ł o  za 
bójstwo m iejscow ego ekonoma.

Przeciw ko ks. Kobyłow lczowi 
przen iaw iały dowody rzeczow e . 
znaleziona w  kościele za ołtarzem  
jego  dubeltówka, z k tórej zastrze 
lony został ekonom. Ksiądz 
w praw dzie  protestow ał —  za rów ­
no przed sądem rosyjsk im  jak i 
biskupim —  zapew n ia jąc o sw ej 
mc wm ności, odm awiał jednak wy 
jaśn ień  co do n iektórych okolicz­
ności sprawy Został w ięc uzna­
ny za w innego, skazany na do-

< 5 0  g a r n i t u r ó w
w i c e k r ó l a  I n d y ]

Lord Unlfthgow, w icekró l Indyj* 
który tna ob jąć sw oje stanowisko 
w Delm w marcu r. p., je s t obec 
n ie  w trakcie  zaopatryw an ia się 
gwałfcocmcgo w  garderobę. N a j­
zdo ln ie js i k raw cy londyńscy są 
w iec barazo za jęc i, p rzygo iow y- 
W aiacri conajm niej 69 garn itu ­
rów  dla Jego W icekró lew ak ie j 
M ości. N ie  trzeba jednak p rzy ­
puszczać, te krrd L m lith gow  jes t 
aż tak próżny —  nie, te 60 gam i- 
Imrów to konieczność wywołana 
silnem i różnicam i klim atycznem i 
w krajach, które obejm uje pod 
pod sw oje panowanie.

W śród spraw ianej garderoby

znajdu je się w ię c  przedrwszyst- 
kiem 6 garn iturów  żakietowych w  
kolorze perłowym , lekkich i  od­
pow iednich do przebyw ania w 
storze trop ika lnej Pozatem  ty leż  
garn itu rów  żakietowycn, v  wyko­
nany cl "z m aterja łu  ciepłego, na 
wypadek gdy  Jego W icekró lew - 
ska Mość zmuszony będzie prze­
nieść się w  okolice górskie, o o- 
s tre j tem peraturze. Ponadto w ice- 
krOI spraw ia sobie 1 2  mundurów 
i 12  kasków, oraz specja lna szpa­
dę, k tóre j rysunek je s t jedyny w  
swoim  rodzaju  —  gdyż p ro jek to­
wana ona była  ongi d lą pierw-_ 
szego w icekró la  Indyj.

Wino tańsze, niż woda
W r a ż e n i a  m ł o d e g o  A m e r y k a n i n a  z  P a r y ż a

Jed X ) z  plum amerykańskich 
■wydelegowało sw ego m łodego 
współpracownika w  charakterze 
korespondenta do Paryża. M ło ­
dzien iec natychm iast po przyby­
ciu do sto licy  F ran c ji p rzesła ł co- 
■prędzej swoje p ierw sze wrażenia. 
B rzm ia ły  one, jak  następu ję:

<—  W  Paryżu  w ino  jes t tańsze 
n iż  woda._

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  j u ż

N o w in y  C o d zie n n e ?

—  W iększość kob iet ma w łosy 
u farbow ane na platino...

—  Taksówki parysk ie specja l­
nie usiłu ją przejeżdżać piechu­
rów...

—  Am erykan in  nie może przez 

pięć m inut p rze jść  spokojnie 
przez P o la  E lize jsk ie , zeby nic 
spotkać Moniką...

—  N a  Bulwarach niema innych 
przechodniów  oprócz zakochanych 
par...

—  W e F ran c ji w szystk ie kobie­
ty  są rude...

T y le  zauważył nasz amerykań­
ski kolega. C iekawe jest, co zau­
w ażyłby przedewszystk iem  po 
przybyciu do W arszaw y?

Zygmunt J u r k o w s k i 17)

K s  i ę ż y c o w e  
i  T e r e s y

P o w i e ś ć

Panna M ałgosia  opuściła g łow ę  i umilkła, zapewne przyw ołu ­
ją c  w  pamięci ukochaną postać, po chw ili ocknęła się z  zam yśle­
n ia  i m ów iła  da le j. - — —

—  Rpoczątku płakałam bardzo i tęskniłam, ale późn iej straci­
łam nadzieję, k iedy ju ż  chciałam  pogodzić się z losem, usłyszałam 
nag le  jego  głos —  w  słuchawce, lcirdy łączyłam  numery w  cen­
tra li. Późn ie j przekonałam się, że to głos obcy, ale proszę mi w ie ­
rzyć, i e  w ydał mi się tak łudząco podobny, że kiedy usłyszałam go 
po raz  p ierwszy, myślałam, i e  mi serce wyskoczy ze szczęścia...

.—  Tak  mocno b iło?
—  Tak, mocno, i nawet ró żn ie j, k iedy ju ż w iedziałam , że tc 

nde o r , tylko pan się odzywa w  słuchawce, w ciąż jeszcze doznawa­
łam  silnego w rażen ia  i... stąd zaczęłam  m yśleć o panu...

—  W  każdym razie  jes t mi niemiło, że stałem się przyczyną tak 
p rzykrego rozczarowania, ale nie m oja tu w ina —  uspraw ied i.w ia ł 
aię Paw eł.

Panna M ałgosia  uśm iechnęła się smutnie.

—  A  mnie jes t przykro, że panu zawracam  niepotrzebnie g ło­
wę —  odDowiedziała.

—  K iedy usłyszała pani mój g łos po raz p ierw szy?

—  K ilka  m iesięcy temu i, przyznam  się panu, że przez jakiś 
czas dzia ła ł mi na nerwy, późn iej przyzw yczaiłam  się, aż w reszcie 
zachciało m i się nagle z panem porozm aw iać i. , . dalej ju ż  pan 
wie...

Z łożyw szy te osobliwe zeznania, panna M ałgosia odwróciła 
tw arz, jakgdyby wstydząc się sw oje j szczerości, w  p ro filu  uwydat­

tyw o łn ie  ciężkie roboty na Sybi­
rze i pozbaw iony godności kap  
łańsiciej.

D op iero  po 20 latach  weszła 
n s jaw  prawda, gdy  um ierający 
organ ista  kościoła opatowski ego 
na łożu śm iertelnem  przed w ez­
wanym i świadkam i i p ry  stawem 
złozył zeznanie, że to on był za­
bójcą ekonoma, gdyż zam ierza ' 
poślubić je g o  żonę, a na księdza 
rzucił p od °jrzen ie  umyślnie, 
chcąc odw rócić  od siebie w szel­
kie poszlaki Po  dokonaniu zbrod­
ni, g ry z io n y  w yrzu tam i sumie­
nia, w yznał w praw dzie prawdę 
ks Kobyłow i czowi podczas spo­
w iedzi, a le ao przyznen ia  się 
przed sądem brakło mu odw agi.

W  ter sposób proboszcz po­
niósł karę niesłusznie, a chociaż 
w iedzia ł, kto je * t  p raw dziw ym  za 
bójcą i jednem  słowem  m ógł się 
uwolnić, wskazu jąc na rzeczyw i­
stego sprawcę zbrodni —  słowa 
tego n ie wy pow iedział, bo czuł 
się zw iązany tajem nicą spow ie­
dzi...

W obec tak  oczywistej’ rehab ili­
tac ji wydano oczyw iście  natych­
m iast rozkaz uwoln ien ia go z  ka­
torg i Byio jednak ju ż zapóźno: 
niedawno przedtem  szlachetny 
kapłan -zakończył życie, do koń­
ca zachow ując św ięcie  tajem nicę 
snowi edzi.,

Opera przez rac", o
J a k  s i ę  o d b y w a j ą  t r a n s m i s j e

Słuchając przei rad jo  transm isyj 
operowych, czy to  ze studja, czy 
też z  ual teatralnych, n ie zda je­
my sob 'e naogół spraw y jak  to się 
odbywa i jak ich  wym agu p rzygo­
towań.

P raw ie  żaden teatr, gdzie się 
odbyw ają  tranam isie rad iow e 
nie może być uznany za ośrodek 
sp rzy ja jący  tak iej transm isyj w 
sensie ogó ln ie  p rzy ję tym  przei. 
techników  rad jow ych . P rzew aż­
nie z punktu w idzen ia  akustycz­
nego, lokale z  k tórych  s ię  trans­
m itu je opory, m usiałyby się od ­
znaczać zupełn ie innemi cechami 
charaktery stycznem i, gdyby były 
skonstruowane specja ln ie  dla 
transm isyj rad jow ych

Ze w zg lędów  zw ycz? jow ycn , e- 
stetyoznych lub innych, n ie jest 
m cżliw e zgrupowanie (co  uczynić 
można w  studjach stacyj nadaw­
czych ) n iety lko  członKÓw ork ie­
stry, a le  i artystów , zgodn ie z 
wym ogam i transm isji. D la tego  też 
nalez.rte przekazanie opery z 
wnętrza tea tra  zależy od rozum ­
nego rozstaw ien ia  m ikrofonów  i 
odpow iedniego rozdziału  dźw ię­
ków zebranych przez te  m ikrofo­
ny w różnych punktach sali.

Jeśli sonie zdam y sp-awe z ro z ­
m iarów  teatru  i z dyspozycyj sce 
oicznych pewnych oper, zrozu­
miemy, źe zachodzi konieczność

użycia w ie lu  m .krofonów , któ­
rych liczba s ię  Linienia zależn ie 
od opery  i może wykazać n iekie­
dy cy frę  dość wyseką.

N p. przy transm isji „Savonaro- 
l i “  R 'no  A less i‘ ego z muzyką M. 
Castelnuovo - Teaesce, użyto Je­
dnocześnie piętnastu m ikrofonów  
spowodu zarówno rozleg łości sce­
ny, jak  i anorm alnego wprost roz­
m ieszczenia części chóru, orkie­
s try  i aktorów .

N aogół trasm isja  opery  z  wnę­
trza teatru  rzadko może się od­
być bez pom ocy conajm niej p ię­
ciu m ikrofonów  łączn ie z nrze- 
znaczonemi na p rzejęc ie  solowych 
party j poszczególnych wykonaw­
ców zarówno snośród orkiestry, 
jak  i aktorów . M 'k ro fon v  te mo­
gą być w  następujący sposób roz­
m ieszczone: dwa m :k ro fon y  na 
scenie, przeznaczone do transm ! 
iow an ia  śpiewu i funkcjonujące 
na zm ianę, ewentualnie, podlega­
jąc odpow iedn iej m odu lac ji; jed ­
nocześnie trzy  m ikrofony w  orkie 
s trze : p ierw szv dla party j skrzyp 
cow ych ; drugi dla przekazywa­
nia kompleicsu tonów  całkow ite­
go zespołu ork iestra lnego w/g. In­
dyw idualnych cecn cnaraktery- 
stycznych danej opery ; trzec i —  
dla instrum entów o n isk iej tona­
cji, k tóry na leży zresztą zunełnie

K o lendn icy  w  polskim  dw orze w ed ług A n d rio llego .

n iezależn ie ściśle kazae j chwili 
kon tio lew ać, zgodn ie z  wym oga­
mi artystycznem i i technicznem i 
transm isji. N iek iedy zam iast ulo­
kować p ią ty  m ikrofon  w  ork ie­
strze, ustaw ia się go w  scenie w 
ten sposób, aby p rz 2j  ino w ał chó­
ralne partje .

P rzy  tego  rodzaju  system ie 
transm isji g łów ra trudność tech­
niczna polega oczyw iście  na od- 
pow iedm em  regu lowaniu  poszcze­
gólnych źródeł dźw ięków ; pon ie­
w aż regu lac ja  te n ie może być 
automatycznie zapewniona, nale­
ży  pow ierzyć ją  dobremu smako­
w i artystycznem u specja listy , 
k tóry będzie bądź znawcą m uzy­
ki, odznaczającym  się znajom o­
ścią techniki, badź też techn i­
kiem, o-jen tu jącvm  się w dzie­
dzin ie operow ej.

K ied y  transm itu je s ię opery  ze 
studja, w yże j opisane -ozm ieez 
czem e m ikrofonów  m e je s t ju ż  
potrzebne, pon iew aż cechy cha­
rakterystyczne lokali przeznaczo­
nych specja ln ie dla transm isy j 
radjowych, w yk lucza ją  n iedogo­
dności sal teatralnych , dając mo 
żneść ugrupowania instrum entów 
i a rtystów  w ed ług rozstaw ien ia  
m ik ro fonów : w rezu ltacie  w  tyra 
wypadku je s t m ożliw e uzyskanie 
dobrej transm isji p rzy  zastopo­
waniu dwóch lub trzeer. m i­
krofonów , z  których jeden  byłby 
specja ln ie przeznaczony dla o r­
kiestry, a drugi dla artystów , w e ­
dług zasad, przy ję tych  w  teatrze,

R ad jo  w iosk ie dla wypadków , 
w  których chodzi o tra iiem isje o- 
per o w ie lk ie j w artości a rtysty ­
cznej, w ym agających  dużej ork ie­
stry  i chóru, wybudowało dwa 
specjalne studja w  Kzyim e 1 T u ­
ryn ie, p rzystosow ane specja ln ie  
do tych  celów . ’

C z y  F r y d e r y k  p r u s k i
b ę d z i e  c e s a r z e m  R z e s z )  ?

Jak krążą pogłoski, zag-a i c? 
mówi się zupełn ie pow ażn i! o 
tem, ie  ka F ryderyk  Pruski syr 
ex kronprinca, ma szanse zosta­
nia cesarzem  niem ieckim . Jak 
w ia d o m o , sam ex kronpriiw  f je s t  
w p ływ ow ym  człom a°m  p a rtji h i­
tlerow sk ie j. Jeśli w ie rzyć  dalej po 
głoskom, H it le r  n igdy  nie by ł źle 
usposobiony do arystokrac ji ora * 
ma p od oD n o  przychyln ie  ustosun­
kować się do restauracj, monau 
eh ji w  N iem czech. j

1

niała się bodaj jedyna wada -— nos. N ie odzywając się przez dłuż­
szy czas, patrzyła na pokój, którego zaćmione i niechlujne wnę­
trze, odzwierciadlało psychiczny stan gospodarza.

—  Pan żyje sam w tej pustelni? —  spytała.
— Jak pies.
—  1 nikt sie o nana nie troszczy?

—  Owszem, sprząta tu czasem posługiwaczka Lelki.
Uśmiechnęła się z ironją i spojrzała wu w  oczy.
—  Panie Pawełku, mam do pana prośbę— zaczęła nieśmiało.
i—  Proszę mówić.
—  Niech mi pan pozwoli zająć się tem mieszkaniem, chciała­

bym tu porobić świąteczne porządki...
—  A leż parno Małgosiu! —  przerwał zdumiony ta propozycją 

—  chce pani pełnić funkcje posługaczki?
—  Nietylko, chcę zrobić coś więcej... trudno mi to wyrazić, ale 

widzi pan zbliżają się święta... C zy pan zortaje na Wielkanoc?
—  Zostaję, niemam do kogo wyjechać —  odrzekł Paweł i dodał 

ze smutkiem —  dawniej wyjeżdżało się do rodziców.
—  A  czy rodzice pana nie.,. —  zacięła się, ważąc przez chwilę 

pytanie —  czy sa gdzieś daleko?
—  O, tak, bardzo daleko —  odpowiedział. Paweł.
—  Toteż chciałabym., przecież pan wie, że przed świętami ktoś 

musi porobić porządki, przygotować wszystko, upiec babki.., ma­
zurki  a tęgo przecież posługaczka nie potrafi, meże newpt potra­
fiłaby, ale zrobi to wszystko niedbale, bez serca w kużdvm razie 
nie tak jak w d>mu... Czy pan mnie rozumie?

—  Teraz rozumiem, panno Małgosiu.
—  I  pozwala pan na to ?
—  Jeżeli pani taka dobra, to proszę — zgodził się wzruszony.
—  No to doskonale —  uśmiechnęła się rada, że udało je j się. 

przebrnąć przez trudny djalog. Pocztla  sie zbierać do odejścia. 
Pomagając je j w łożyć palto, Paw eł przemówił weselej:

—  Ja miałem także w  stosunku do pani pewne rozczarowanie.
• —  Jakież to ’  spytała zaciekawiona.
—  Bardzo miłe, bo kiedy rozmawialiśmy wtedy przez telefon, 

wydała mi się pani kapryśną dama z fanaberjami, a tu tymczasem 
w iizę, że stoi przede mną wylęknione stworzenie. \

—  O, nie takie znowu wylęknione! —  postawiła się rezolutnie.

—  Pan  naw et n ie w ie  jaka jestem  śmiała —  i  to rseitłrzy p rzy ­
trzym ała go ręką za głow ę, p rzy cą gn ę ła  do siebie i ucałowała w po­
liczek. Dokonawszy tego b oh a te rs tw a , trzepnęła Paw ła  rękaw iczką 
w ram ię i w yszła  uśm iechając się dołeczkami fig la rn ie . Pozostaw i, 
ła po sobie odrobinę ludzkiej ciepłoty, nadając smutnemu mieszka­
niu pewnej przytu lności i napełn ia jąc rozrzew nien iem  Paw ła, k tó  
ry  z zatożonem, rękam i do tyłu, począł przechadzać sie po pokoju*

—  Poczciw a M ałgosia  —  m yślał o m ej z czułością —  posiada 
zapasy uczuć, które sie n i" zdążyły zrealizować.. W  tęsknocie usły­
szała głos tego, któro ją  po-zucił i t ra fiła  na mnie. Być czyim ś gło­
sem —  to trudne zadanie.

W krótce  jednak b ieg  m yśli na tem at panny M ałgosi został nrz©- 
rw any zam iarem , który w y lęga ł się w  g łow ie  od w czora j P aw eł 
zam ierzał w ybrać się do ca fć  P ie rro t w  celu spotkania Dani Urszu­
li. Jak usta lił poprzednio, b,vwała tam w raz z Załkinem około pół­
nocy. N iestety , w braku p ien iędzy musiał się w strzym ać i dopiero 
dnia następnego udałc mu się nakłonić M acieja  do w ypłacen ia  ma 
złotych dwudziestu tytułem  udziału w  niedalekich zyskach. Idąc 
za je go  przykładem, posłaniec Jasio rów n ież upomniał się o pie­
niądze, m ając tę jednak przewagę, że mu się słusznie należały. 
irtrzvm aw szy pięć złotych zabrał się do pompowania roweru. T ego  
dnia hurtow nicy zw róc ili się do biura z zapytaniem  o sprawę kan­
tyn, zaczem przynaglono Dziubiela, aby udał się do W ydzia łu  W U .
I rzecz za ła tw ił d e fin ityw n ie , należało w yjednać lis t umowny, na 
podstawie k tórego hurtow n icy m ogliby zam ówić w  drukarni blan­
kiety. Lubystek, k tóry czatował na Paw ła w  biurze, poprosił go 
znowu o klucz od pokoju W dzięczny za jego  ostatn ią przysługę, 
Paweł zgodził się chętnie.

—  Jak ci idzie  ta spraw a?— zadał ogólne pytanie.
—  N arazie  dobrze, m yślę, że skończy się na protokóle jedno­

stronnym.

M acie j, który w ychodził z b iura razem z Paw łem  schw yci! go za 
ram ię i ta jem niczo w yszep ta ł:

—  Chodzę na lekcje tańca, tylko m e w ygada j się przed Dorotą, 
chcę spraw ie je j  niespodziankę.

Zdążając w  dół po schodach, potknął się, przyezem  rogow e oku­
la ry  z lec ia ły  mu z no?a~

C. d. n.
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ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 6ai-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 74S. Adres telegraficzny — A 5 C Warszawa. Konto 
P K O  Nr. 18550

PRZEDST AWICIEBSTW A: Falisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tek 59;
Włocławek, Cyganki 26, tel 136 

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszenie.* d aome) i zamiejscowa ii 2.30 miesięcznie; wraz s dziełami 
Sienkiewicza sł. 3.30 miesięcznie.

f " '  p v  t f  ł  C  T  P  •  ®* nl,"*iscc wy- ikości 1 milimetra nrzez szerokość iednef sznal-
• “* 1 , 3  1 1  * <na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 m

w tekście ■ wśród artyku łów ) —  7# gr., w reklamach w .śród ogłoszeń) —  60 gr., n ostatniej stronie —  
60 g r  Notatki re Jamowe —  1 zł. K imunikaty i wyjaśnienia —  1 50 zł , opisy snecjalne —  8 zł. lekar­
skie — 30 gr. Nekre leg ja  i #  gr Drobne po 20 gr. ra  » - r a :  duże lite-y w ogłoszeniach „drobnych" Tczt
-ię za oddzielne wyrazy, tłusty d u k  —  nodwójnii Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . Ł , . „ „ n , .  
ty i wyjaśnienia cy frą (K.) Za terminy unilm ogłoszeń Anm inist-acja n i- od p o r 'ad a  ’
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — biuro czynne od godz. 9 reno de 6 t.ieoe.

■oodakio* odpowiedzialny: Józel Matuszczyk Drak, Literacka S. z e o „  ftr ar stawa, Nowy lw iąt 22, tel. 666-64 Wydawca: M AZOW IECKA SP0ŁJ A MTYDAWNIGŁĄ


